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W  Parlamencie Republiki
I  Podczas popołudniow ego wtór*. 
I  ko w ego posiedzenia przyjęto
■  ttchwałę w  sprawie doi żałoby. 
I  postanowiono za dni żałoby 
1  uważać również 16, 17 i 18
■  i^czn ia  tego roku.
■  Deputowany A l Cirda« Brazaus- 
I kas odczytał oświadczenie frakcji 
! lewicowej parlamentu. Aprobuje 
| się w  nun oświadczenie frakcji 

1  tantininków o  skonsolidowaniu 
I  v  tej tragicznej i rozstrzygającej 
i  dla Litwy ch w ili Poinform ował 
|  od również, że  podpisał depeszę

o  Borysa Jelcyna, w  której w  
I imieniu Demokratycznej Partii 
I Pracy Litwy podziękował za 
I popieranie naszych interesów.
| Przyjęto ustawę w  sprawie 

odrodzenia Orderu K rzyża P o­
goni, jak też uchwałę w spra­
wie trybu wejścia w  życie tej 
lustawy. Order ten będzie 
nadawany osobom , które w y ­
różniły się bohaterskim .mę­
stwem i w ytrwałością w  obro­
nie w olności i niepodległości 

1  Republiki Litewskiej.
I  Uchwalono również odezwę 
| do Organizacji Narodów Zjed? 

noczonych. W  dokumencie prosi 
jH o  przysłanie komisji; o  po*' 
moc w  przywróceniu legalnego 
[porządku, praworządności i au­
tentycznego pokoju w  naszej 
n ć z o n e j  ojczyźnie.

O godzinie 19.15 rozpoczęło 
sit posiedzenie popołudniowe 
Rady Najwyższej. Przybyła na 
nie delegacja Rady Federacji. 
[ZSRR. W je j imieniu do depu­
towanych zwrócił się zastępca 
[przewodniczącego Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej ZSRR 
fflrafs Olejnik. Ubolewał on, że 
|fctegacja przybyła już po tym, 
I g i  stała się tragedia, i w yra- 
•R głębokie w spółczucie bli-

|Hoakwa Kreml

Jego Ekscelencja 
i Prezydent ZSRR

r * u f t c  brutalną .przemoc, za­
winiają budynki w  różnych 
gafeCowościach Litwy. D ow odz­
i k  radzieckie podjudza organt- 
fjcję K PZR na Litwie oba- 

wybranego prawnie par- 
Nentu demokratycznego su- 

p c n n e g o  państwa —  Repubb- 
?  Litewskiej. Episkopat Koś- 
fj>a Katolickiego Litwy pro- 
Ptuie przeciwko temu bezpra- 
I®  t nieludzkiemu postępowa- 

^ T lP rosim y  Waszą Ekseelenc

skim poległych całemu narodo­
wi litewskiemu. Naszym  celem, 
powiedział B. Olejnik, było 
osiągnięcie tego, aby nie pow ­
tórzyły 6ie tragiczne w ydarze­
nia. Zdołaliśm y w  pewnych 
sprawach osiągn ąć ' porozum ie­
nie. Bardzo w ażne jest to, że  
prędko, m oże jeszcze  dziś przy­
będzie pełnom ocnik prezydenta 
ZSRR.

Tylko poprzez zbliżenie, po­
szukiwanie punktów styczności, 
podkreślił B. Olejnik, I zdołam y 
dopiąć tego, aby na Ziemi li­
tewskiej ani teraz, ani w  przy­
szłości nie była  przelewana 
krew.

U czyniliśm y w szystko, a w 
niektórych przypadkach nawet 
więcej niż m ogliśm y, aby usta­
bilizow ać sytuację, powstrzym ać 
eskalację przemocy.

Premier Republiki Litewskiej, 
członek dow ództwa obrony Ge- 
diminas W agnorius stwierdził, 
że wyniki spotkań z delegacją 
Rady Federacji i przedstawicie­
lami dow ództwa w ojskow ego 
nie są takie złe, m oże nawet 
lepsze, niż się spodziewano. 
Nastroje generałów, a szczegól­
nie tych, którzy w  ten lub inny 
sposób przyczynili s ię  do tycn 
wydarzeń są naprawdę nieweso­
łe. Początkow o wysunęli w obec 
nas klasyczne oskarżenia, mię­

dzy innymi, że  są krzywdzone 
i dzieci rosyjskie, ze odeszliśm y 

od  idei socjalizm u, zdradziliś­
m y klasę robotniczą itd., które 
rzuca, się patrząc w sufit, ale 
nie w  oczy.

W ojskow i wyrazili sw oje  sta­
now isko w zględem  tego, c o  się 
stało, sw e oceny, kto jest win­
ny krwawych wydarzeń. Natu­
ralnie, że  m oże nie w ystarczy­
ło  odw agi, aby w szystko to w y ­
powiedzieć do  końca, próbowano 
oskarżać nas, ale doSKonale ro ­
zumiemy ich nastroje i p o  pew­
nej dyskusji postanowiliśmy, że 
jednak nie warto, abyśm y udo­
wadniali, że  m amy rację, a w y 
m ylicie się. Zaproponowałem , 

* aby każdy pozostał przy swym  
zdaniu, przy swym  stanowisku, 
abyśm y przeszli do konkretnych 
rzeczy, czyli do  tego, co  m o­
żem y załatwić, c o  zależy od 
nas. Przyjęli oni tę propozycję^ 

-Należy przyznać, że  delegacja 
z M oskw y bardzo aktywnfe 
w łączyła  się do  tego dialogu i 
na zakończenie rozm ow y ca ł­
kowicie przeszła na naszą stró- 
nę, poparła nas.

Najistotniejszą: rzecz: pow ie­
dziano jednoznacznie —  odpo­
wiedzialność za krwawe w yda­
rzenia spada na siły  zbrojne.

Podczas rozm ow y porozumia­
no się, że  będziemy rozstrzyga­

li dwa podstawowe zagadnie­
nia —  w  sprawie stanu w ojen­
nego, który rzekomo już w pro­
w adzono na Litwie, i jak ut­
rzym yw ać ciągłe kontakty.

Na początku rozm ow y posta­
w iono ultimatum, że garnizon 
w ojskow y od godziny 22 
wprowadza w ojskow ą godzinę 
policyjną, która , będzie' trwała 
do  godziny 6 rano. W yjaśniliś­
m y, że  jeżeli w  tę noc, gdy lu­
dzie z całej Litwy będą jechali 
do Wilna, aby złożyć hoid po­
ległym , zostanie wprowadzona 
godzina policyjna, to  nie będzie 
ona respektowana. Spow odowa­
łoby to tylko—niepotrzebne _ kon­
flikty, które m ogłyby przeros­
nąć w  bardzo wielkie konflikty, 
w  w ojnę dom ową. W reszcie po­
rozumiano się, że  godzina poli­
cyjna zostanie odwołana. Rozu­
miemy, że nie powinna ona być 
wprowadzona również w naj­
bliższym  czasie.

Oceniając spotkanie, można 
powiedzieć, że je g o  zakończenie 
było dosyć konstruktywne. Do­
szliśm y a o  wniosku, że nasze 
spotkania z w ojskowym i są 
konieczne. Dla rozwiązywania 
częściowych problemów m oże­
m y pow ołać-grupy; kom isje ro­
bocze, które dopom ogłyby w 
podjęciu decyzji m ożliwych do 
przyjęcia dla obu .stron.

(ELTA)

LITW A KIREM OKRYTA
W Ir ód tysięcy wieńców — biało-czerwony

W czoraj odbył się pogrzeb poległym i, które trwało przez 
bohaterów poległych za-w olność
Litwy. W  dzisiejszym  numerze 

* zamieszczamy materiały z ża­
łobnej ceremonii i M szy Świę­
tej. Ale tu —  kilka słów  kirem 
i bólem okrytych z pożegnania 
mieszkańców W iln a . i Litwy z

cały  dzień w e wtorek.
T o  była najdłuższa kolejka, 

jaką kiedykolwiek zdarzyło mi 
się widzieć. Ciągnęła się na 
przestrzeni kilku kilometrów —  
od Pałacu Sportu wokół stadio­
nu i gdzieś na Zirmunu się koń-

. czyla. Była godzina 17.30. Spy­
tałam ludzi, którzy stali blisko, 
bo  już tylko kilkaset metrów 
dzieliło ich od drzwi, o  której 
przyszli do kolejki; Starsza pa­
ni powiedziała:

Przyszłam tu o  10.15.
—  Jest zimno. Nie zmarzła 

pani?
, —  Trudno, jakoś się trzymam.

Tylko świeczki już mi się w y­
paliły. I kwiatek zmarzł; choć 
go  w kilka papierów opatuliłam.

Ci, którzy się znajdowali bli­
żej drzwi, stali w  tej kolejce ża ­
łoby, bółu i niemego protestu 
już osiem godzin. ,,

Przyszłam tu razem z liczną

UCHWAŁA PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI 
l it e w s k ie j  

O n a g r o d z e n iu  
o r d e r e m  k r z y z a  
p o g o n i  i Ik lasy

Prezydium Rady Najwyższe! 
Republiki Litewskiej postara- 
wia:

Za wykazanie bohaterskiej 
odwagi i wytrwałości w obro­
nie wolności i niepodległości 
Republiki Litewskiej Orderem 
Krzyża Pogoni nagrodzeni (po­
śmiertnie) zostają:

Loreta Asanawicziute, ur
1967 r.
 ̂ Wirginijus Draskis, ur.

Darius Gerbutawlczlus, ur
1973 r.

Rolandas Jankauskas. ur
1969 r.
? Rimantas Juknewiczlus, ur 

1966 r.
Alwydas Kanapkiskas, ur.

1952 r.
Algimantas Petras Kawoltu- 

kas, ur. 1939 r.
Widas Madulewjczius, ur

1966 r.
Titas Maslulls, ur. 1962 r. 
Alwydas Matulka, ur. 

1960 r.
Apolinaras Juozas Pewilai- 

tis, ur. 1937 r.
Ignas Szimulionls, ur. 1973 r. 
Wytautas Waitkus, ur. 1943 r. 

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej

W. LANDSBERGIS 
Wilno, 15 stycznia 1991 r.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej powzięła uchwałę o  
restytucji Orderu Krzyża P ogo­
ni (W ytis). Orderem nagradza­
ne będą osoby, które wykazały 
bohaterską odwagę i wytrwa­
łość w  obronie wolności i nie­
podległości Republiki Litews­
kiej. Ustawa weszła w życie z 
dniem jej uchwalenia.

Litewska Komisja Heraldyki 
zobowiązana została do 1 mar­
ca br. przygotować opis Orderu 
Krzyża Pogoni, natomiast Ko­
misja ds. Oświaty, Nauki i Kul­
tury—  statut orderu. Rządowi 
republiki zlecono zrealizowanie 
orderu.

[ELTA]

KOM UNIKAT  
M INISTERSTW A  

KULTURY I OŚW IATY

Jak zakomunikowano służbie 
informacji rządu z Ministerstwa 
Kultury i Oświaty, w dniach 
17— 18 stycznia br. placówki 
przedszkolne będą pracowały 
jak zwykle. . . .

W  szkołach ogólnokształcą­
cych będą organizowane Dni 
Nadziei: odbędą Się lekcje, od­
czyty, pogadanki o  tematyce 
historycznej Litwy. Pracę szkół 
ogólnokształcących zorganizuje 
się tak, aby druga zmiana koń­
czyła się nie później niż o  
godz. 17. . .

W  szkołach zawodowwh i 
wyższych w dniach 17— 18 sty­
cznia zajęć nie będzie.

Hpćji
łojowemu krajowi, ukanay 

winnych, zwrócenia z agar- 
■ B h  obiektów i pokrycia wy- 
I  Jłtonych szkód. Niestety, ani 

§  | ani m y, nie jesteśmy w 
. Jle zwrócić żyda polegli 
| Hłcom i dziewczętom. P a j 

^odpowiedzialne stanowtefco- 
7§*>ki tytuł laureata Pokojo-
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JESTESMY RAZEM Z  tUĄ LITWĄ 

O Ś W I A D C Z E N I E
Przeciwko narodom, które ob­

rały drogę ku w olności i sam o­
dzielnemu rozw ojow i, stosuje 
się przemoc i brutalną snę 
zbrojną. Zamiast politycznego 
dialogu użyto wolska. Niezależ­
nie od przyczyn, które rozm owy 
miedzy Litwą a Moskwą utru­
dniały, dla mordu na niewin­
nych;' cywilnych ludziach nie 
możre być żadnego usprawiedli­
wienia. Nie ma problemów —  
bądź to dotyczących stosunków 
między republikami tzy  pań­
stwami, bądź ! mienia poszcze­
gólnych partii i organizacji, któ­
rych nie można byłoby^ rozw ią­
zać w  drodze rokowań.

Od sam ego początku. sw ego 
istnienia Związek Polaków na 
Litwie, sygnalizując i zabiega­
jąc o  problemy polskiej mniej­
szości narodowej, stale podkre­
ślał, iż mają one być rozw iązy­
wane na Litwie, a nie gazie 
indziej, poprzez dia log  i w spół-

‘ działanie z władzami republiki. 
Problem y te nadal istn ie);, dziś 
jednak w szyscy mieszkańcy Lit­
wy, niezaleznie od  narodowości, 
stoją wobec problemu najw aż­
niejszego —5 zagrożenia dla 
w olności i demokracji, dla sa ­
m ego życia ludzkiego. Stanow­
czo  potępiamy użycie zbrojnej 
siły  przeciwko bezbronnej cy ­
wilnej ludnóśći, rozwiązywaniu 
problem ów politycznych przy 
pom ocy wojska.

Związek Polaków  na Litwie 
deklaruje, że  nadal będzie czy ­
nił w szystko, by Republika Li­
tewska stalą się państwem w ol­
nym i dem okratycznym, by 
wszelkie prawa ogólnoludzkie 
obywatelskie, narodowe —  by ­
ły w  nim respektowane.

Zarząd Glowny
Związku Polaków na Litwie

W ilno, 15 stycznia 1991 rok

A P E L  DO P O L A K Ó W  O D B Y W A JĄ C Y C H  
S Ł U Z B §  C ZY N N Ą  W  A R M II R A D ZIE C K IE J, 

P O B O R O W Y C H  I R E Z E R W IS T Ó W

Obecnie Armia Radziecka jest 
wykorzystywana do zbrodni­
czych  akcji. Jeżeli otrzym acie 
rozkaż' udziału w  takich ak­
cjach, nie stfzelajęie do bezbron­
nej cywilnej ludności, unikajcie 
stosowania przem ocy. Nie dajcie 
się użyć jako narzędzie do dła­

wienia w olności >i dem okracji. 
Bądźcie wierni historycznem u 
hasfu Polaków : „Z a  w olność
naszą i W aszą1*.

Zarząd Glowny 
Związku Polaków na Litwie 

W ilno, 15 stycznia 1991 rok

ODEZWA ROSYJSKIEGO 
OŚRODKA KULTURY

W  opublikowanej w  Wiłnie 
odezwie „R osjan ie LitwyJ“  R o­
syjski Ośrodek Kultury ośw ia ­
dcza:

. „W  w aszym . imieniu podej­
muje się  oczyw iste działania 
przem ocy: rozlegają się strza­
ły, uruchamia się czo łg i, leje 
się krew. Jesteśmy prześw iad­
czeni, ,że w szyscy zostaliście 
wstrząśnięci, gdy  dow iedzieliś­
cie  się o  zbrodniach; koniecznie 
należy się odżegnać od  praw ­
dziw ych przestępców, od  okrop­
ności, które się przykrywa na­

szym  imieniem i naszym  je ży ­
kiem.

Pragnierily uchylić czo ła  
przed tymi, których krwią spla- 

. mil się pucz faszystow ski, iść 
w  pochodzie żałobnym  ramię w  
ramię z  Litwinam i, Polakam i, 
Ukraińcami, Białorusinam i, Ż y ­
dami, ze  w szystkim i m ieszkań­
cam i Litwy. Prosim y w szystkich 
duchow nych św iątyń praw os­
ławnych, aby m odlili się za nie­
w innie pom ordow anych. Chyli­
m y czoła  w  naszym  w spólnym  
bólu**. /E L T A /

Echa wydarzeń na Litwie w Polsce
W AR SZAW A, 15 stycznia 

(P A P — ELT A ). Na posiedzeniu 
Rady M inistrów RP obok  spraw 
wewnętrznych om ów iono w yda­
rzenia na Litwie; Po zapoznaniu 
się  z  sytuacją w  Republice Li­
tewskiej, rząd Polski jedn o­
głośnie przyjął oświadczenie, 
które, m. in, g łosi, że  rząd poi-, 
ski z głębokim  zaniepokojeniem  
dowiedział się o  użyciu siły  
zbrojnej , przeciwko gmachom 
publicznym i cyw ilnym  mie­
szkańcom  na Litwie. Naród pol­
ski ostro potępia takie działa­
nia i solidaryzuje się z  .Litwą. 
Polska jest zdania* że wszelkie 
konflikty i sporne problem y 
muszą być- -rozwiązywane beż 
użycia siły, w  Sposób pokojow y, 
na podstawie aialogu politycz- 
negóTobu s t r o n . ^ ^  v

Rada M inistrów  Polski rów ­
nież:

1  ̂Nadal utrzym uje oficjalne '  
stosunki z legalnie .w ybranym i * 
organa ni i Republiki Litewskiej.

2. Postanawia w ezw ać z 
M oskw y ambasadora Rzeczypo­
spolitej Polskiej na konsultacje.

3. Poleciła państwowym or­
ganom  administracyjnym 
wszechstronne popleranieVpomo-: 
cy  humanitarnej; dla ludności 
Litwy.

4. Postanaw ia w  M inister­
stw ie Spraw Zagranicznych 
Polski pow ołać m iędzyresortową 
grupę roboczą  do  analizow ania 
w ydarzeń w  republikach bałty­
ckich i składania propozycji.

„D om agam y się od rządu 
Z SR R  bezzw łocznego  przerw a­
nia działań w ojennych na Lit­
wie, jak  też w ycofania  w ojsk  
radzieckich z suwerennych . re­
publik Litwy, Łotw y i Estonii. 
Zw racam y się do  rządu polskie­
go, aby potw ierdził, że  Polska 
uznała i uznaje n iepodległość 
Republik Litwy, Łotw y i Esto- 
n iir ^  g łosi petycja, pod którą 
w czoraj w godzinach popołu ­
dniow ych , zbierano podpisy 
przed ambasadą ZSR R  w  W ar­
szawie. Kilkuset członków  
Konfederacji Polski N iepodle­
głej, Polskiej Partii S ocja listy ­
cznej, Polskiej Partii Niepo­
d ległości, Partii W olności i 
„Solidarności** w alczące] | przy­
szło  pod ambasadę ZSR R  w 
W arszaw ie z hasłami: „W olność 
L itw ielV \ ,G orbaczow a  do  O s- 

i „O ddaj Nobla!**. P alęno 
śwjeczki i  czerw one flagi.

Wypadek na skrzyżowaniu
(E LTA). 15 stycznia się z jadącym  z prawej strony  

bfA *?. sam ochód osobow y, . mikroautobusem „Łatwija**. Jak 
Z^ ie 'SW55 depu- komunikuje M inisterstw o Zdro-

g | jg g y v _ fip  Kadv -Najwyższej w  Rom uald as O zolas doznał

ZESPÓŁ „SPAUDY“ MÓWI: „Hi?
Pierwszą ofiarą okupacji padł 

zespół największego przedsię­
biorstwa w ydawniczego stolicy 
—  „Spauda". W raz z dzienni­
karzami redakcji gazet rozloko­
wanych w  Domu* Prasy w  ubie­
g ły  piątek przy akompaniamen­
cie salw  karabinów m aszyno­
wych na ulice zostali w yrzu­
ceni również poligraf iści. S ło­
wem, „gospodarzami*4 obiek- 
tu stali się uzbrojeni po zęby 

kom andosi z jednostek specjal­
nych. Z  tej przyczyny dwa 
dni z rzędu również nasi C zytel­
nicy nie otrzym yw ali „Kuriera 
Wileńskiego**.

Zespół przedsiębiorstwa w y­
daw niczego „Spauda** swe w al­
ne zebranie poświęcone om ó­
wieniu sytuacji zm uszony był 
przeprowadzić w  w yp ożyczo­
nym  lokalu.

-r- Zostaliśm y bez pracy, 
bez dachu nad g łow ą —  pow ie­
dział za ga ja jąc zebranie dyrek­
tor przedsiębiorstwa A . P iw o- 
riunas.—  Czym  zawiniła za ło ­
ga, czym  zawinili weterani, 
którzy przez 30— 40 lat odda ­
wali w szystkie sw e siły  pracy, 
tw orzyli dobra materialne, z 
poświeceniem  służyli narodowi 
i partii? Nasz zespół nie dał 
żadnego pow odu, by  na niego 
skierow ano lu fy automatów.

Twierdzi się, iż komandosi 
wkroczyli, by strzec mienia par­
tyjnego. Pracowaliśmy sumien­
nie, dbaliśmy o  sprzęt jak o 
własny. Bo on i w  rzeczy sa­
mej jest nasz —  za pięćdzie­
siąt lat zespół kilkakrotnie 
zwrócił wydatki na jego  naby­
cie, w  każdej maszynie zawar­
ta jest cząstka potu i trudu 
każdego członka załogi.

Nawiasem mówiąc, dyrek­
tor zakomunikował, że nowe kie­
rownictw o wydawnictwa /je s t  
już takow e/ wyw iesiło na gm a­
chu ogłoszenie, iż  w zywa by­
łych- pracowników do przyby­
cia do  pracy. Dyrektor powie­
dział, aby każdy zastanowił się 
zanim  podejm ie decyzję, czy 
pracow ać w  warunkach okupa­
cyjnych, czy  nie. Zabierający 
g łos byli jednom yślni . —  nie 
w idzą siebie w  drukarni, w  któ­
rej przy każdej maszynie 
stał komandos.

*l|
wy mamy obecny ^
" ale*y P r a e ®  ^
dowemu sądów n»Wlw*l. 

Byjo wiele '«■P°dobn«łchwiedzi.

C 2 ^ ankt'6re^ « l i l 0  

ZSRR, Biura > i * w ? r

i parlamentowi 
podejmie pracy S i l  i ^  
cofają  s i /

- Postanowiono też «i! *•
w któ- cić się do demolciS;i.by 
będzie Moskwy z p r o ś b ^ 2'™ ' Ul 

slusznyęh dążeń J j-  ^PBcit 
—  Przepracowałem  tu 39 lat —  wileńskich. Słowem m!£?i 
m ów ił robotnik P. Montrlmas —  dsiębiorstwa . fnt-
1 zostałem  w yrzucony na bruk. "Spauda" nie zamieni 1̂  
M ożem y drukować różne w yda- Pracow ać z okupantami 
nia, ale z  poprzednim  kierowni­
ctwem . D la faszystów  praco- Zypmnrt W1 bp«71
w ac —  nigdy! ^

—  Burokewicziusa i je g o  to- pól *Spaudv“  n*rłdl* **t m. 
w arzyszy, z  których inicjaty- _

rot. M. Ibty

D LA C Z E G O  ZDRADZIŁ?
13 stycznia przez radio na ­

dano komunikat, że  dow ódca 
oddziału  sp ecjalnego przezna­
czenia P o lic ji Litewskiej B ole- 
słow as M akutinow iczius prze­
szedł na stronę w o jsk  w ew nę­
trznych Zw iązku Radzieckiego. 
T o  sam o uczyniło 12 je g o  p o ­
dwładnych. W szyscy  byli uzbro­
jeni w  autom aty: B y ło  to nocą 
z  11 na 12 stycznia podczas 
ataku kom andosów  na gm ach, 
g dzie  m ieścił się ten oddział. 
Jak twierdzą naoczni św iadko­
w ie zaraz po  północy , o  2 g o ­
dzinie, na teren bazy  zajechało 
6  pancernych sam ochodów  i 
dw ie ciężarów ki. Załadow ano 
na nie znalezioną broń, nale­
żącą do oddzia łów  specjalnego 
przeznaczenia oraz inne rzeczy 
i w yw ieziono to w szystko. 
B. M akutinow iczius ze swoim i 
ludźmi odjechał razem z żo ł­
nierzami w  czarnych beretach. 
Tylko kilkunastu kom andosów  
zosta ło  strzec gmachu.

W śród wielu in form acji tych 
tragicznych dni ta zabrzm iała 
jakoś szczególnie. A b y  zasię­
gnąć dokładniejszych o  tym  
zajściu  w iadom ości udałam- się 
w czoraj do M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych republiki. ^Na po­
czątku trafiłam  ao  komendanta, 
poprosiłam  g o  o  przepustkę do 
ktoiregoś z zastępców  ministra 
lub ich pom ocników, ewentual­
nie do  rzecznika prasow ego. 
Zadzw onił on do  zast. ministra 
Zabarauskasa.

—  Żadnych danych ani szcze­
gółów  nie m ożem y na razie 
udzielić —  dało się słyszeć 
zdecydow any g los  w  słuchawce 
(stałam  obok ).

K omendant w yg łos ił grze­
cznościow ą form ułkę, przeprosił 
i rozk ładając ręce powiedział:

—  Zrozum cie i n a s .. .
Stałam chwilę niezdecydowa-

tam, co  sądzą o tym szeregowi 
policjanci. Odnalazłam dawne­
go czytelnika i sympatyka na­
szej gazety, człowieka szczere­
go i oddanego służbie porząd­
ku publicznego. Już ponad dwa 
dziesięciolecia jest w jej sze­
regach. Prosił o nieujawnianie 
jego nazwiska, a incydent sko­
mentował następująco:

D laczego  odradził? O  tym 
sam ym  w szyscy  m yślim y i ro ­
zm aw iam y ze sobą. Nie ma w  
tym  tajem nicy, że  g dy  w  mi­
licji zacząf się. proces dępolity- 
zacji i inne zm iany zw iązane z  
Aktem N iepodległości Republiki 
Litewskiej, w ielu spośród ludzi 
w  m undurach nie zaaprobow ało 
tych w szystkich zm ian. Zarów ­
no w śród kierownictwa* jak  i 
szeregow ców . Niektórzy się 
wahali, a inni stanow czo, ale 
uczciwie, odeszli. Ci, którzy p o ­
zostali. składali przysięgę na 
Wierność Republice Litewskiej. 
Sądzę, że  M akutinowiczius 
również, D latego to, c o  zrobił 
jest szczególn ie naganne. O d­
szedł w  krytycznej, najcięższej 
chw ili dla Litwy. To tak, jakby 
zadał je j cios w  plecy;

Jadwiga PODMOSTKO

Nowi
ministrowie ZSRR

Na sesji Rady Najwyższej 
ZSRR zostali zatwierfami no­
wi ministrowie. Kierowi*1™ 
resortu spraw wewnętrop 
został mianowany Borys 
natomiast fotel niinistra sî JJ 
zagranicznych zaj<l 
Aleksander BiessraiertoycM®' 
ry zamienił na tym s ta M ^  
Eduarda Szewardnadze. 
sander B essm iert^  j w W  
nadzwyczajnym i P«ln USŁ 
ambasadorem /!>kk WprvI0. 
M. Gorbaczow 
w ał go pozytywce, mów? 
cieszy się autorytet|®jP „  
towywał i 
wszystkich
mowach prowadzony^ r -  
supermocarstwa®- ZSRR

Natomiast P * ® K  p o ­
został 53-letn. W a te g  j *  
•ów, który^doM  A ® —łow, który do ąa P- ^  
cje  ministra ,  i r
ca mu się, ze ■ Ryjko**?
lym premierem N-
w ubiegłym T jia rd o *
Ii wydrukować *  poW0’  
rublil które me ^luuii,
w  towarach

KONKRETNYCH 
OKREŚLI SĄD Hi

- Kom entując uchwałę Rady 
N ajw yższej Litw y w  sprawie 
powołania kom isji do  zbadania 
przestępstw Armii Radzieckiej, 
W ytautas Landsbergis powie­
dział m iędzy innymi: przestęp­
stw o zostaje uznane, gdy  udo­
w odni je  sąd. Winni są, m oże 
ich nie jest tak wielu, nie w y­
klucza się* że mają dosyć w y­
soką rangę^

W I N O W A J C Ą

ganizacji. Eg.M fl Wm 
naszych P*ST» 1
nie było Jrtgf pofU' 1
nia p r ^ S o t f ^  -iii powodu 
dów. -

K~nnkretg,



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 17 styczn ia  1991 r. str. 3

KRONIKA 
PAMIĘCI

Pamięć —  jak dużo odtwa­
rza wspomnień tamtych lat, 
w ieczny związek d u sz ...  Te 
słowa naszej stałej Czytelni­
czki, wilnianki Teresy Lacho­
wicz, w dow y po zesłańcu, przy­
pomniałem sobie po otrzymaniu 
smutnej wiadomości z Torunia 
o  śmierci Mariana Domolew- 
skiego, byłego wilnianina, ofia­
ry  represji, bohatera publikacji 
p t  „Górnik ze specłagru14 („K . 
W .“ , 5 października ub. r.). 
„Zbliżają  się te najmilsze w  ro­
ku święta B ożego Narodzenia, 
ale dla mnie po raz pierwszy będą 
bardzo smutne, ponieważ nie 
ma już wśród nas m ego Maria­
na. Zmarł 21 października —  
pisze pani Halina Domolewska. 
—  Przeżyliśm y wspólnie 42 la­
ta w zgodzie i miłości. M im o 
choroby, która G o nękała 10 
ostatnich la t  był zawsze m oją 
podporą, liczyłam  się z Jego 
op in ią .. .  Odszedł spokojnie i 
cicho, bez cierpień..

Cierpienia były wcześniej, gdy 
Marian Domolewski został w y­
wieziony ze sw ego rodzinnego 
Wilna na przym usowe roboty w 
kopalniach Donieckiego Zagłę­
bia W ęglow ego. Z  bólem w  se­
rcu żeg n a ł.. .

1  \  
g d y j
p ° l
za;

/ni®fc’

\zi t \  
arc**J  
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sławetnej daczy NKWD spotka­
ła Rosjankę, która zbierała 
grzyby. Od tej kobieciny do­
wiedziała się, i e  nie opodal po­
niewierają się kości i  czaszka 
jednei z  ofiar mordu. Zaopie­
kowała się tymi szczątkami. 
Przyw iozła je  do  Wilna, nie 
miała bowiem czym  zakopać 
ich tam, na miejscu. Są one 
przechowywane w  redakcji. 
Czeka i ą na pogrzeb wtórny, 
taki, jaki już niejeden raz od­
był się w  Polsce. Poradźm y się 
wspólnie, gdzie miałby się  od ­
b y ć  Czekamy na propozycje.

D o zbrodni katyńskiej nawią­
zuje również O świadczenie In­
stytutu Katyńskiego nadesłane 
z  Krakowa przez pana Adama 
M acedońskiego. W - związku z

ściciel i akowiec J. Stecewicz. 
W  ten sposób zm uszono ich do 
opuszczenia domu. Obaj zostali 
aresztowani. „P ew nego dnia —  
pisze J. Zienkiewicz —  wyko­
nując w  łagrze w Saratowie 
sw oją normę. Korwiel natrafił 
na grunt o  brązowej barwie i 
specyficznym  Zapachu. Później 
w  tym miejscu znaleziono ropę 
naftową. Korwiel za takie od ­
krycie otrzymał nagrodę 
podwójną normę cnleba —  
1 kg.

„ ..-.Przed aresztowaniem sta­
le zamieszkiwałem w Gudoga- 
ju  (pófr.' Ośzmiana) i pracow a­
łem na m iejscowej sta d i kole­
jo w e j jako "naczelnik biura ro- 
żłiczeniów ego -—  czytam y w 
liście M ieczysława W ołkow icza

sie Soleczniki ■— Jundziliszki 
6.02.45 r. w  trakcie łapanki zo* 
stałem aresztowany, a nastę­
pnie uwieziony na Antokolu i 
Łukiszkach. Po niedługim cza­
sie w raz z innymi wywieziono 
mnie do Dzierżyńska, gdzie 
przebywałem w  łagrze, brygada 
nr 9 (rota). Pracowałem w ko­
palni im. W oroszyłowa oraz 
przy odgruzowywaniu zniszczo­
nej kopalni w  miejscowości 
Czahary, jak też przy budowie 
obiektów inwentarskich w po­
bliskim sow chozie..

u,f. ,Z. matką. Wiktorią Toma­
siew icz , i siostrą, Urszulą, w  
marcu 1940 r. funkcjonariusze 
NKWD wywieźli mnie z folwar­
ku Pogiry, po w. Oszmiana, do 
Kazachstanu Północnego, miej-

BY CZAS NIE ZATARŁ SLADOW

. .  .W ilno ukochane,
Piękne ponad św iat 
Tum się rodził, tum

w ychował

I I wspomnienia m łodych lat.

Matko Boska Ostrobramska,

W  drogę okryj płaszczem 
swym,

« E  Byśmy cali powrócili
I na obczyźnie żaden nie 

został s y n .. .

To strofy  utrwalone przez 
gwilniankę Łucję Środę ze słów.
[ jej babci Anastazji Daszkiewicz. 

Może dzięki tej modlitwie w ró- 
cił do' Wilna. Był tak wycień- 

^czony, %zmieniony:. n ię _ d o  po- 
| znania, że  nie od  razu poszedł 

do domu, do  matki. Bał się, że 
go nie pozna, że m oże stać się 

H e j coś z łego  ze strachu. Sa- 
' siedzi pom ogli mu nieco dojść 

do siebie. O  kontynuowaniu 
| studiów na uniwersytecie prze­

rwanych przez w ojnę nie m ogło 
być mowy. A  więc —  repatria­
cja do  Polski. D o W ilna ju ż  
nigdy więcej nie przyjechał. 
Nie m ógł przemóc* obsesji — ’ 

byli tu przecież ci, którzy go 
j  tak boleśnie i okrutnie, bez wi- 

| ny skrzywdzili. M ógł jeszcze 
żyć. Niestety, lata katorżniczej 
pracy nadwerężyły zdrow ie .. .  
Nikt nie wyrówna krzywdy w y­
rządzonej Marianowi Domo- 
lewskiemu 1 jego  rodzinie. A  
Ileż jeszcze jest i będzie przy- 

Bgjftmitró o  tych krzywdach, 
i Co pewien czas nadchodzą 
Mieści o  odejściu tych, o  któ­
rych losach opowiadała już 
^Kronika pamięci1*. W każdym 
konkretnym przypadku powra­
cam do notatek, do zesłańczych 

wspominków z pytaniem: czy 
wszystko potrafiłem i zdążyłem 
napisać o  danym człowieku je­
szcze za jego  życiś. I za ka­
żdym razem uświadamiam, że 
mimo w oli znalazłem się w sta­
łym swoistym wyścigu, w  sta­
łym pojedynku z czasem i 
śmiercią. I tu liczy się każdy 
fakt by czas i śmierć nie za-, 
tarły śladów polskich losów. 

^ ( . .P a n i  Jolanta Szegedi Ar- 
padnę (panieńskie nazwisko 
[Rudowska), ur. w  Polsce, już 
od 22 lat mieszka na Węgrzech, 
w Budapeszcie. Jako Czytelni­
czka „K . W.M za pośrednictwem 
Mpbryki „Pragną korespondo­
wać*4 zapoznała się z jedną z 
rodzin wileńskich. Na jej za­

k oszen ie  przyjechała do Wilna, 
fimwiedziła naszą redakcję. 
B nodziło o  „Kronikę pamięci*4, 
p  Pani Jolanta od lat poszukuje 
I Śladów swego wujka Zygmunta 
Mfotrowskiego. 17 września 

(t<939 r. jako oficer KOPu w 
Brownem dostał się do niewoli 
g /a t^ -^ H toieck iej. Po okrutnych tortu- 
u dz»' lrach  był sądzony przez NKWD 
lek *  Wielkich Lukacn. Potem za- 
pogU ' tfnąi bez wieści. Może został 

.. Sm ordowany w  Katyniu? Pani 
gkreg^ ^lolanta  .była tam, złożyła hołd

eksponowaną w  Wilnie w ysta­
wą „Zginęli w  Katyniu44 w  
Oświadczeniu obok potępienia 
barbarzyńskiego zam ordowania 
15 tys. polskich jeńców  —  o fi­
cerów i żołnierzy, jest także . 
m owa o  tragicznych losach  o fi- . 
cerów armii litewskiej.

Nie jest to  jedyny odruch 
współczucia Polaków , naszych 
Czytelników z  Polski w obec lo ­
sów  Litwinów —  ofiar represji 
stalinowskich. Pan Czesław 
Bazan. z  W rocławia, który był 
zesłany do  okręgu narymskiego 
w  Syberii Zachodniej (K ołpa- 
szew o, nad O bem ), nadmienia, 
że w  tym okręgu przebywał 
(A ntoni?) Tałłat-Kełpsza z  żoną 
Polką, 2 synami i córką, w  w ie­
ku 16—20 l a t . .  . .Istpieje
aspekt czysto  ludzki —  pisze 
pan Bazan. —  B yć m oże, bli-„ 
scy  z rodziny Talłat-Kełpszów, 
których nie w yw ieziono, nie 
zdają sobie sprawy z  m iejsca 
pobytu wspom nianych osób? 
Stąd m oja propózycia zaw iado­
mienia ić tr  IT zaTSmialyfft' f ak- ‘ 
c i e . . . tt

Bracia Antoni i W itold Ra- 
tyńscy z  Wilna, obecnie m iesz­
kają w  Krakowie, skazani bez 
w iny na 20 lat zsyłki również 
byli więzieni w  okręgu narym- 
skim, w  m iejscowości Parbig. 
Aresztowani zostali 19.06.41 r. 
w rejonie Szawl, gdzie dostali 
się z W ilna po 19 września 
1939 r., tj. po zajęciu miasta 
przez Armię Czerwoną. Prze: 
więzieni pociągiem  do Nowej 
Wiiejki, znaleźli się w eszalo- 
nie deportacyjnym, który 21.06. 
4 1 .r „  na kilkanaście godzin' 
przed wybuchem w ojny  niemie- 
cko-sowieckiej, odszedł w  kie-' 
runku, Mińska.

A więc jedna chwila, sekundy, 
liczone godziny nierzadko de­
cydowały o  tym, być czy nie być. 
zesłanym na całe lata do ła­
grów, decydow ały o  śmierci i 
życiu, o  kalectwie i dalszej eg ­
zystencji. Tak np. Czytelnik 
„K . W .“  W acław Łow iec ze wsi 
B ojary na Białorusi, były  żo ł­
nierz AK z oddziału „K rysia", 
w  1944 r, w wyniku rany o d ­
niesionej podczas łapanki stra­
cił lewą nogę. Jest inwalidą. 
Renty nie otrzymuje. Tym, któ­
rzy chcieliby dopom óc panu 
W acławowi, podajem y jego  ad­
res. Białoruś, obwód grodzieńs­
ki, 231370 poczta W oronowo, 
wieś Bojary 11, W. Łowiec.

Jan Korwiel jako 19-letnl 
młodzieniec ze wsi Potoki spod 
Szumska (rejon wileński), po 
pobycie w wileńskich więzie­
niach, został w ywieziony do ła­
grów w  Saratowie, następnie 

- ~  w  Kutaisi i Stalingradzie. 
Za powód posłużył dokument 
o  powołaniu Korwiela do AK 
znaleziony w  jego  domu przez 
NKWD. O tym zesłańczym lo­
sie sw ego ziomka opowiedział 
w liście do redakcji Józef Zien­
kiewicz ze szkoły w Szutnsku, 
w której pan Jan pracuje sezo- 

. nowo jako palacz. Wśród na­
uczycieli i uczniów cieszy się 
uznaniem i szacunkiem. O  wie­
lu rzeczach, o  których nadmie­
nia autor listu, już nieraz pisa­
liśmy. D o nowych faktów na­
leży informacja, że we wsi Ko* 
sinka enkawudziści podpalili

z  m iejscow ości Lewin Brzeski 
(P olska). —  Aresztow any z o ­
sta łem - 10 stycznia^-KMS fig  w  
W ilnie podczas łapanki (m ia­
łem  się zg łos ić  d o  W ojska P o l­
skiego na Zygm untów skiej). 
Niewinnie zostałem  skazany na 
5  lat łagrów . 20 lu tego nasz 
transport, w  którym b y li sami 
P olacy, w yruszył w  nieznane. 
P o drodze odprułem skórzany 
„daszek14 od czapki, kolejarskiej, 
gwoździem  w ydrapałem /na nim 
dane osobiste oraz t o , ' ze  tym 
transportem w iozą  nSs do 
ZSRR. „Daszek*4 wyrzuciłem, 
gdy. przejeżdżaliśm y przez na­
szą s ta c ję .’ W spółpracownicy 
ten gryps odnaleźli i w  kon­
sekwencji uzyskali informację^ 
7e nasz pociąg Jest j?Wierówa*iv 
do m.- Dzierżyńsk (obwód do­
niecki). * Rodzina m oja była 
więc wcześniej zorientowana, 
n iż 'm y ; z'transportu,' dokąd nas 
w iez ion o .. .  Skierowano nas do 
kopalń węgla położonych w 
Dzierżyńsku i wokół niego. W  
październiku, gdy z łagru usu­
nięto konwój, wraz z trzema 
kolegam i postanowiliśmy zbiec. 
Dokonaliśmy ' tego nie posiada 
jąc żadnych dokumentów. W 
drodze byliśm y trzykrotnie za­
trzymywani,, ale w  tym 1 czasie - 
był taki bałagan, że darto nam ' 
wiarę —  jakoby zostaliśmy od 

.naszego transportu, a >.doku­
menty były  w  posiadaniu prze­
wodników. Po tygodniu byliśmy 
w  domu. W  moich warunkach 
był tu już inny świat. Ojca w 
m iędzyczasie wywieziono na 10 
lat do łagru w  m. Uchta nad 
rzeką Peczorą, a matka, z m ło­
dszym bratem musiała w yje­
chać do Polski. Po odczekaniu 
u dalszej rodziny na okazję, 
nielegalnie przekroczyłem gra­
nicę między Grodnem a Sokół­
ką. Na W igilię B ożego Naro­
dzenia byłem już w  Poznaniu.

. Chętnie nawiązałbym kontakt 
z towarzyszami niedoli lagro­
wej. Mól adres: Polska, 49—
340 Lewin Brzeski, ul. Powstań­
ców  SI. 16/2.

A oto kolejne listy z Polski, 
które mają wartość )cronikarsko- 
poznawczą. „.„.U rodziłem  sie 7 

. maja 1925 r. we wsi Jundzi- 
liszki, gm. Jaszuny, pow. Wi- 
leńsko-Trocki —  dowiadujemy 
się od Jana Duszkiewicza z

scow ość Kiryłówka —-  pisze 
Zdzisława NapieTkowska (z d. 
Tortiaszewicz) z Gdyni. —  Od 
1939 r. mieszkaliśmy w /w  jo l-  
warku, którego właścicielem 

"był m ój dziadek Pius Toma- 
szew icz. Wywieziona została 
cała rodzina; dziadek . i  jego  
żona, s tr y jo w ie —  Ludwik, Ra­
fał, Jan, stryjenki —  Genowefa, 
Leokadia.. .u

„ . . . O jciec m ój, Stanisław 
Zemojtęl, wraz z całą rodziną: 
mamą, bratem, siostrą i mną, 
na m ocy ustawy >o rozkułacza- j 
niu wyaanej przez Radę Naj­
w yższą LSRR 19 marca 194^  
r „  już 25 marca tego roku zo­
stał w ywieziony na Sybir —- 
obwód irkucki, rejon Usole, III 
brygada —  zawiadamia Ber­
nard Zemojteł z Lubska (P ol­
ska). —  Przed deportacją ojciec 
m ój prowadził własne gospo­
darstwo rolne o  powierzchni 
okóło  50 ha, które wraz z za­
budowaniami, inwentarzem ży ­
wym, wyposażeniem mieszka- - 
hia, w  ogolę ze wszystkim, po­
zostawił w  rodzinnych Gieśmon. 
tach k. E jszyszek.. Na pyta­
nie pana Bernarda, co  zamierza 

- zrobić obecny rząd Litwy; by 
pomóc wszystkim tym, którzy 
zostali pozbawieni Ojczyzny, 
cajegb dorobku, zaznali hańby 
oraz tułaczki, by dać im m oż­
liwość powrotu na swoje, nie 
możemy dać w obecnych wa­
runkach konkretnej realnej od­
powiedzi. Można jedyniei na 
podstawie dokumentów potwier­
dzających przymusową w y­
wózkę oraz prawo do pozosta­
wionej własności ubiegać się o 
otrzymanie odszkodowania. 
Pośredniczy w  tym m. in. Pol­
ska Sekcja Wileńskiej Wspól­
noty .Zesłańców. Zwracać się 
należy pod adresem: 232001
Wilno, ul. Mykolaltłsa-Putinasa,
5, pokój nr 117, prezes pan Ro­
muald Gieczewskl.

Wciąż odkrywane są mało 
znane karty historii. „W  Polsce 
zostało założone Stowarzysze­
nie Polaków poszkodowanych 
przez III Rzesze —  komuniku-, 
je  Hieronim Orłowicz z Łodzi. 
—  Staram sie o przyznanie mi 
członkostwa tego Stowarzyszę- i 
friią, ale należy posiadać odpo­
wiednie dokumenty stwierdzają­
ce pracę przymusową na rzecz 
1:11 Rzeszy w czasie II w ojnylM

wałem- przy ul. Ponarskiej 7. 
Stamtąd w  maju 1942 r. zo ­
stałem wywieziony w okolice 
Leningradu na front wschodni 
na zaplecze w ojsk niemie­
ckich. Przymusowy werbu­
nek nastąpił zgodnie z obwie­
szczeniem, nakazującym nie­
zwłocznie stawić się do punktu 
zbornego, który mieścił się w 
gmachu gimnazjum przy ul. 
Dominikańskiej, mężczyznom 
urodzonym w  latach 1919 —  
20, 21 i 22. Po przeprowadze­
niu ewidencji skierowano nas do 
koszar wojskowych, gdzie stały 
już konie z  wozami zarekwiro­
wanymi od chłopów. I  Wyruszy­
liśmy na rampę kolejową, gdzie 
załadowano nas do wagonów. 
Początkowo odtransportowano 
do Dyheburga, a następnie do 
miejscowości Stara Russa. Stąd 
—  pod Leningrad do Gatćzyna. 
Tu rozpoczęła się robota przy 
wyrębie lasu, budowie ziemianek 
dla wojska i koni. Po jakimś 
czasie jednostka zaczęła zmie­
niać miejsca postoju i zajmo­
wała pozycje w  takich miejsco­
wościach jak: Mga, Krasnoje 
Sieło, Turoszkino, Kalinówka, 
Szepietowka, Czerkasy i in. Po­
dobny los spotkał też wielu Lit­
winów. W  jednostce, do której 
zostałem przydzielony, było 5 
Polaków i 5 Litwinów. Spośród 
rodaków odszukałem w Polsce 
jednego, natomiast dwóch —  
Władysława Markiewicza i Bo­
lesława Smilgina, nie mogę od­
naleźć. Nazwiska piątej osoby 
nie pamiętam. Może mieszkają 
na terenie W iln a ?...44

Nadszedł także list z Kana­
dy, z Toronto: „Z  dużym za­
interesowaniem przeczytałem 
Pański artykuł p t  „Bronisław 
Rosik z Rokiszkisu" („K. W.44, 
6 kwietnia ub. r .)— pisze pan 
Jan Daniełskir —  Ponieważ 
również od wielu lat interesuję 
się tymi zagadnieniami, chodii 
mi o  nawiązanie kontaktu. To, 
co  mnie interesuje, dotyczy prze­
de wszystkim następujących 
kwestii:

—  obozy przejściowe i stałe 
dla wojskowych oraz okres H i 
funkcjonowania;

—  przepisy porządkowe dla 
internowanych Polaków, w 
szczególności zaś uprawnienia 
do korespondencji, w  tym bez­
płatnej,

—  cenzurowanie koresponden­
cji internowanych przez władze 
litewskie, w  tym w Kownie; w  
jaki sposób fakt odprawienia 
cenzury byl uwidaczniany na 
korespondencji, lista cenzorów 
(prawdopodobnie było ich około 

80);
—  w związku z powyższym 

punktem interesuje mnie wszel­
ka korespondencja pochodząca 
od internowanych oraz adreso­
wana do nich. izn. pocztówki i 
koperty listów w  oryginałach 
lub kserokopiach.

Poza tym interesują mnie za­
gadnienia deportacji Polaków 
zarówno Z Wileńszczyzny, jak i 
z Litwy Kowieńskiej do ZSRR 
Od roku 1940 —  zarówno w oj­
skowych, jak i cywilnych miesz­
kańców oraz korespondencja 
pochodząca od nich bądź adre­
sowana do nich.. .u 

Tyle na dzisiaj.

Jerzy SURWIŁO

NA ZDJĘCI U: szczątki nie­
znanej ofiary mordu w Katy­
niu.

Fot. W. Charin

P. S. Publikację tę przez przy­
padek zabrałem ze sobą w 
przeddzień zagarnięcia Domu 
Prasy. Szczątki nieznanego pol­
skiego oficera zamordowanego 
w Katyniu oraz cały szereg ma­
teriałów o  tematyce katyńskiej 
pozostały w moim gabinecie re­
dakcyjnym. Koledzy, którzy ja ­
ko ostatni opuszczali 11 piętro, 
widzieli, jak komandosi wywa­
żyli drźwi mego gabihetu. Do­
tychczas nie wiem. jaki jest los  
znajdujących _ się tam rzeczy. 
Najbardziej1 smuci mnie fakt, 
ze szczątki ofiary katyńskiego 
mordu NKWD (być może ojców I
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ustawiono trumny ze zwłokami 
młodych ludzi. Jedyną bronią 
poległych przed komandosami 
i czołgam i było ich iy d e . Gdzie, 
fełeli nie w kostnicach łub 
chociażby w  salach szpitalnych, 
można byłoby zobaczyć tych 
członków „delegacji robotników 
1 chłopów", którzy rzekomo 
próbowali trafić do parlamen­
tu i telewizji, a zostali pobici, 
jak w  niedzielnym programie 
„W remla“, twiardził minister 
spraw wewnętrznych ZSRR B o­
ris Pugo, który usOoWał uspra­
wiedliwić działania komando­
sów  w Wilnie. M iędzy innymi 
przebiegające zgodnie z  zasa­
dami wielkich operacji w ojen­
nych. , . .

W  związku z tym należy 
podać inne fakty, w  odróżnieniu 
do  tych jakie w  przededniu 
operacji „nocnej" przedłożyli 
organizatorzy przyszłej w ojny  
dziennikarzom Litwy, ZSRR i 
zagranicznym, czyli przedsta­
wiciele KC K om unistycinej Par­
tii Litwy jK PZR] i w ysocy 
funkcjonariusze w ojskow i. Prze­
dstawiono tylko te fakty, kió- 
rych Świadkami wespół z w ie­
loma swymi kolegam i byli rów ­
nież dziennikarze ELTA.

Jeszcze w  piątek, 11 stycz­
nia podczas konferencji praso­
wej w  Komitecie Centralnym 
KPL kierownik je g o  wydziału 
Ideologicznego Juozas Jarmaia- 
wiczius zakomunikował, że 
„w  Wilnie utworzono Komitet 
Ocalenia Narodow ego L itw y" 
i że  bierze ón w ładzę w  sw e 
ręce. Następnego dnia w  tym 
samym gmachu ten sam funkc­
jonariusz ośw iadczył ju ż  konk­
retnie, że władza przechodzi do 
rąk komitetu, chociaż znowu 
odm ówił podania nazwisk je g o  
członków  łub umożliwienia 
spotkania się z nimi. Rzekom o 
ze w zględów  bezpieczeństwa 
tych ludzi i członków  ich rodzin. 
Chociaż prawdziwe niebezpie­
czeństwo, sądząc na podstawie 
najnowszych wydarzeń, grozi 
parlamentowi, członkom  rządu. 
Ale nie ukrywają się oni przed, 
społeczeństwem. W ykładając 
ściśle w edług „K rótkiego kursu 
historii W K P (b )“  podstawow e 
tezy materializmu dialektycz­
nego i niezbyt je  zm ieniając 
profesor Jarm alawiczius (zd o ­
był wątpliwy rozgłos artyku­
łem już w  latach przebudow y 
(I ), usprawiedliwiającym repres­
je  stalinow skie), w yjaśnił, że 
„w ładzę m oże w ziąć również 
m niejszość, jeżeli w  ślad za 
nią idą m asy". M inęło zaled­
wie około 12 godzin  i tezę tę 
zadem onstrowano dobitnie w 
praktyce. W  czasie operacji b o­
jow ej pod wieżą telewizyjną z 
megafonu rozlegał się bodaj

g los tegoż Jarmaławicziusa 
głoszący, że naród został oszu­
kany, że robotnicy i chłopi zno­
wu ujęli w ładzę w  sw e ręce. 
Ten sam przygotow any zaw ­
czasu zapis m agnetofonowy 
wielokrotnie powtarzano z me­
gafonu, zam ontowanego na 
tankietce, krążącej po mieście. 
Chociaż kolo w ieży telew izyj­
nej leżały trupy, rozlegały się 
g łosy  w ołające o  pom oc, jed ­
nak nie usłyszeliśmy przez ten 
m egafon g łosów  współczucia, 
w ezwań, aby pom óc ludziom.

W  sobotę o  godzinie 1S w  
KC KP Litw y i o  g odzin ie  18 
w  Domu O ficerów  na konfe­
rencjach prasowych nie pow ie­
dziano ani słow a, że d o  obiek­
tów, o  których wspom niał m i­
nister Pugo, udały się lub uda­
ją  delegacie. M ów iono tylko o  
wzięciu w ładzy (w  Komitecie 
Centralnym) i o  ochronie bu­
dynku. Nie tylko tych budyn­
ków, które, jak  pow iedziano, 
stanowią majątek KC K PZR 
i Ministerstwa O brony ZSRR , 
ale również innych (również 
Rady N a jw yższe j), jeżeli m ają 
one znaczenie w ojskow e albo 
jeżeli trzeba zapew nić porzą­
dek. Nie pow iedziano nic ó  żad­
nej pom ocy, o  którą rzekom o 
proszono w ojskow ych. W ersje 
te ■ pow stały jx> zakończeniu 
operacji w ojennej, g d y  liczba 
ofiar w ym agała Innych w yja ś­
nień niż „W zięcie w ła dzy" i 
„zapew nienie porządku". M oże 
przez, zapom nienie, m oże nie 
m ając argumentu, B. P u go  nie 
w spom niał o  w ieży  telew izyj­
nej, chociaż w łaśnie tam pod 
w zględem  w ojskow ym  odbyw a­
ła się praw dziw ie operacja  „za ­
jęcia  obiektu". A  przecież „d e ­
legacja  ludzi pracy" nie poszła  
tam. O statecznie nie' m iała po 
co,—  chyba żeby odw iedzić bar 
„D rog a  m leczna". A le w łaśnie 
tam pojaw iły  się w ozy  bojow e, 
sąsiednimi budynkam i w strząs­
nęły salw y artylerii oddanej 
ślepym i nabojam i i serie z  bro­
ni m aszynow ej i autom atycznej, 
a le tym  razem  ostrym i nabo­
jam i. O d razu w yłą czon o ■ 
światła sygnalizacy jne w ieży 
służące dla orientacji sam olo­
tów , zastąpiły je  reflektory na 
ziem i, których prom ienie g o ­
niąc po niebie i k rzyżu jąc się 
ze sobą usiłow ały w ykryć sa ­
m oloty  nieprzyjacielskie. W szy ­
stko to  przem ilczano w  kom u­
nikacie, który biuro prasow e 
M inisterstwa O brony. ZSR R  
rozpow szechniło 14 stycznia 
kanałami T A SS jako „spekulac­
je  w rogie w obec arm ii". In for­
m ację o  w ydarzeniach krwa­
w ej niedzieli, które w strząsnę­
ły  światem  (14 osób  zginęło; 
164 odn iosło  rany) o g łoszon o  
jako  próbę „zrzucenia  w iny na

niewinnego, przedstawienia 
człowieka z naramiennikami ja ­
ko w roga".

Na konferencji prasowej 
w ojskow ych (uczestniczyli w 
niej generałowie .Władimir Us- 
chopczik, A lgis W isockis, puł­
kownik Wiktor Siokarlew) za ­
komunikowano, że nie wiedzą 
nic o  komitecie ocalenia naro­
dow ego, że dow iedziano się o  
nim dopiero z  komunikatu tele­
w izji m oskiewskiej. Ale, jak się 
okazało; działano na je g o  proś­
bę.

Ani J. Jarmalawiczius, ani 
w ojskow i nie m ogli lub nie 
uważali za  stosow ne odpow ia 
dać na pytanie, d laczego, jeże­
li budynki są zagarniane dla 
ochrony majątku i zagw aranto 
wania porządku, kom andosi w y 
pędzili o  nic nie podejrzew a­
nych robotników  i dziennikarzy 
niczym  jeńców  w ojennych, po- 
stępowali z  nimi brutalnie?

G d y ,pośpiesznie podejm ow a 
n o  kroki, jak pow iedział profe­
sor Jarm alawiczius, „d la  w zię­
cia w ładzy" w idać jasno, że  nie 
zdążono uzgodnić „argum en­
tów " przedstaw ionych środkom  
m asow ego przekazu. P o  za ga r­
nięciu Dom u P rasy Jarm alawi­
czius zakom unikował, że  został 
ciężko ranny jeden w ojskow y. 
A  w  czasie spotkania w  D om u 
O ficerów  pow iedziano, że 
tym  obiekcie nie ucierpiał ża 
den w ojskow y. Rano, p o  kilku 
godzinach od  dram atu koło  stu­
dia telew izyjnego oraz w ieży  
telew izyjno-radiow ej, T A SS za 
kom unikował, że  zg inęły  tylko 
dw ie osoby , chociaż ju ż  znane 
były  konkretne liczby, podaw a 
no je  w  kom unikatach środków  
m asow ego przekazu za granicą, 
w  telew izji pokazyw ano wideo- 
film y o  rozlew ie krwi.

.W ym owny jest ju ż  bardzo 
s«m  w ykaz obiektów  —  D om  
Prasy, gm ach telew izji i radia 
w ieża telew izyjna, centrala te 
lefoniczna, budynki, które zaj 
m ow ały  s łu ż b y *  Departamentu 
O chrony K raju, w ęzeł radiow y, 
zagarn ięty ju ż  p o  zapew nieniu 
w ojskow ych  na spotkaniu 
w yposażoną w  pełnom ocnictw a 
prezydenta Z S R R  kom isją - Ra 
d y  Federacji, że  w strzym uje 
się da lsze operacje, w  tym  cza ­
sie, g d y  transm itow ano p ro g ­
ram  z posiedzenia Rady N aj­
w yższej. Rów nież z  m otyw ów  
ochrony ludzi pracy? G dzie ty l­
k o  spojrzeć, w szędzie armia 
1 to  czyni się  nie zw ażając, że 
już na I Z jeździe  Deputowa 
nych L u d o w y ch . ZS R R , gdy  
om aw iano krwaw e czyn y  armii 
w  Tbilisi, pow iedziano niedwu­
znacznie, że armia nie pow inna 
w trącać się do  spraw  poliiycz 
nych.

[ELTAj

Kula w plecy przyniosła U r i!
Krążą różne pogłoski na te­

mat przyczyny śmierci poleg­
łego desantowca Wiktora Szac­
kich. Na prośbę ELTA wnioski 
badań komentuje głów ny eks­
pert m edycyny sądow ej M inis­
terstwa Zdrowia Litw y, kierow­
nik Republikańskiego Biura Le­
karskiej Ekspertyzy Sądow ej 
Antanas Garmus:

—  Desantowiec W iktor Szac­
kich, ur. w  1969 r. pochodzący 
z  Pskowa zo sta ł.. .  zatrzelony. 
Ponieważ w  kostnicy wileńskiej 
nie było już miejsca (Już 
wcześniej um ieszczono tam 
dziesięciu poległych], zwłoki 
desantowca odwiezione zostały 
do kostnicy Republikańskiego 
otura Anatomii Patologicznej

w  Santaryszkach. Sekcję zwłok 
przeprowadził kierownik dzia ­
łu Biura Ekspertyzy Sądow ej 
Jurgis Januszkewiczius [z 
udziałem kierownika b iu ra ]. 
Badania obserw ow ali przybyli 
do  kostnicy prokurator Garni­
zonu W ileńskiego i je g o  zas­
tępca w  tow arzystw ie kom an­
dosów . W  toku badań ustalono 
jedyną postrzałow ą ślepą rarię 
od kuli z prawej strony na ple­
cach z  przeszyciem  na w ylot 
p łuc i wew nętrznym  krw oto­
kiem. Strzał oddano nie pod  
kątem prostym  w  plecy, lecz 
po  linii pochyłej —  z  dołu do 
góry. Kuła —  zdecentrowana, 
przebijając kuloodporną kami­
zelkę oraz inną odzież, pozosta­

w iła  wielkie dz iury , zdeform o­
w ała się.

Znaleziona w  tkankach zw łok 
kula niczym  się nie różni od  
kul, w ydobytych  ze zw łok in ­
nych poleg łych , jak  też rannych, 
bezbroanych ludzi, przybyłych 
chronić Litewskie R adio i Te­
lew izję.

13 stycznia o  godz. 8  m in 
30  w edług  .w cześniejszych  ob ­
jaw ów  śmiertelnych ustalono, 
że W iktor Szackich zm arł 
sześć— osiem  godzin  temu. A  
w ięc ten czas m oże być zb ież­
ny z czasem  tragicznych w y ­
darzeń.

P o  zakończeniu badań zw ło ­
ki żołnierza zabrali przedstaw 
wiciele prokuratury Garnizonu 
W ileńskiego. W ydobytą kulę 
przekazano prokuraturze Re­
publiki Litewskiej.

L I T W A  K IR E M  O K R Y j  

| |  M  1S-3 Ł  .
' " ‘ eńce. Jest ich 1

8 * 7  Jest j e s z ^ T i L -  
’ch krzeseł. NaWi , °che

Jednym zdaniem
•  „Tbilisi. Baku, W ilno. Kto 

następny? Pod takim ogólnym  
tytułem w Moskwie ukazała sie 
ekspresowa „Kom som olska 
Prawda . Na pierwązej stronie 

zdjęcia przedstawiające bu­
dzące zgrozę obrazy z W ilna i 
niezafałszowany reportaż w i­
leńskiego korespondenta gazety

czo łg i" . P orów nuje się w yda­
rzenia lat 1940 i 1990— 1991 —  
wiele rzeczy odbyw ało się w e­
dług tego  sam ego scenariu­
sza.

#  W  stolicy Łotwy, Rydze, 
komuniści i inne ugrupowania 
polityczne lojalne w obec Krem­
la, sform ow ały komitet ocalenia 
narodow ego i zapowiedziały 
utworzenie alternatywnego rzą? 
du republiki.

w ych stosunkach z Federacją 
Rosyjską.

#  Prezydent G orbaczow  po­
tępia ośw iadczenie p rzy w ó d cy  
Federacji Rosyjskiej B. Jelcyna, 
który zapow iedział utworzenie 
odrębnych sił zbrojnych Fede­
racji Rosyjskiej w  związku z 
kryzysem  w republikach bałty­
ckich. 1

•  N. R jżkow ow i, byłemu 
premierowi, ZSRR, przyznano

(Dokończenie ze *tr. 1)

sem na wstędze: „Za  wolność 
naszą 1 W aszą", a razem z nim 
sw oje braterstwo, solidarność, 
sw oją cześć poległym , swój 
protest przeciwko krwawej m a­
sakrze.

Ci, którzy przynieśli wieńce, 
wchodzą przez boczne drzwi 
bez kolejki. Ale tam również 
jest spory tłum. A  jednak na 
słow o „przepraszam " ludzie 
m ilcząco śfę~ rozstępują. Legity­
m acja „Kuriera wileńskiego-  
okazana milicjantom, którzy 
pilnu ją tu' porządku, daje mi 
prawo Wejścia. Z  grona dele­
gacji polskiej wchodzi kilka 
osób ,, reszta zostaje.
 Scena zasłonięta kurtyną.

Z  parteru usunięte są krzesła. 
Tam, w śród m orza kwiatów 
stoją  trumny. U w ezgłow ia każ­
dej —  portret. Obok, przy tru­
m nach, najbliżsi —  rodzice.

n y c h  ■
dza ludzie, na

całego
Pilnujący Mt «'*'
m  i W
..Nie zatrzymujcie
tam na dworze prr»ł 
dużo ludzi". t?L ’Jek» b«*J'
dzi. Każdy
te trumny s w ó j ^ L ^ Ć  ^

zyka i żałobny im
sfronach. a " 1̂ .  Po £  
wciąż przesuwa S1.
dzi. Zda się, cal> !».
szła by zloiyd
i wyrazić s w o j , ^ | g « Q

KOLEJNA DEZINFORMACJA
została nadana w e wtorek 

w  program ie „W rem ia", jakoby 
w  ciągu ostatnich kilku dni z 
W ileńskiego Instytutu Inżynie­
rów  Budow lanych z  pow odów  
przynależności narodow ej rele­
g ow a n o  20 studentów  nlelitews- 
klej narodow ości. W czoraj spot­
kałam  się z  rektorem uczelni, 
który przekazał nam św ieżo 
zredagow aną odpow iedź.

Oświadczamy:
1. Inform acja jest całkow i­

cie fa łszyw a.
2. P odstaw ę d o  usunięcia z 

uniwersytetu stanow ią jedynie 
postępy w  nauce a lbo osobiste 
podania z  prośbą o  skreślenie 
na w łasne tyczenie. W  rozstrzy­
ganiu spraw y relegow ania n ig- 
djr nie m iała żadnego znaczenia 
narod ow ość studenta.

3. W  okresie o d  1 w rześnia 
1990 r. d o  15 stycznia 1991 r. 
z  .W ileńskiego Uniwersytetu 
T echnicznego skreślono 81 stu­
dentów , w  tym  i Rosjanina I

I n i y i t a ^ i S j J J ^ W ł
istnieje, gdyż od 
ka 1990 r. na mor» „  i!?"1' 
rządu Litwy został 
ganlzowany na ^
wersytet Techniczny.

W  Imieniu Wileńskie™ u„L 
wersytetu Techniczne?,1* f i  
gorycznle protestujemy £ £  
u . r0fP 0WSMchnl>nlB | £  
liwej informacji, która 
przyczyniać się do pogljbu^

P r S t
. i l? łnych "sradowotó 

zamieszkałych na Litwie.
R Rektor WUT 

E. K. ZAWADSKAS

T o oświadczenie zostało skie­
rowane do programów telewi­
zyjnych „Wremia" i Telewizji, 
nej L S łu żb y - Nowości, redakcji 
„Komsomolskaja Prawda".

Aleksandra AKIRCZ0

Tragedia nas połączyła
T elefony nie milkną ani na 

chw ile w  sam orządzie m . W il­
na. Dyżurni czuw ają bezustan­
nie, zarów no jak  i gospodarze 
m iasta, na których barki spadło 
dziesiątki spraw  zw iązanych z 
tragicznym i wydarzeniam i w  
Wilnie. N asze odw iedziny nie 
są tu na pew no na czasie, nie­
m niej włcem er miasta Alfredas 
PUTRA1HENTAS uprzejmie się 
zg od ził scharakteryzow ać kró­
ciutko sytuację na dzień dzisiej­
szy . A  w ięc w torek po połud­
niu.

—  P anujący porządek, p o ­
święcenie wilnian, którzy dziś 
pracują o  w iele lepiej, niż, przy­

puśćm y, przed tygodniem , dodaje 
nam w iary i ogrom nego b o ­

dźca. C o najw ażniejsze prosił­
bym  podkreślić, że  chodzi o  
w szystkich wilnian, o  ludzi ró­
żnych narodow ości, którzy sta­
rają się -w ykonać swą pracę le­
piej, uczciw iej niż ostatnimi 
czasy. O  ile jeszcze  w  ubiegłym  
tygodniu m usieliśm y odw ie­
dzać różne zespoły , gdzie  by­
ły  zam ieszki, to na dzień dzi­
sie jszy  nie m a m ow y  o  straj­
kach, nieporozumieniach. Jest 
w spólna bieda, wspólna trage­
dia, która połączyła ludzi.

Wszystkie służby pracują

normalnie, a niektóre nawet te 
zdw ojoną mocą. Mam ta aa 
myśli piekarnie, które me zdą­
żają wypiekać chleb /dużo przy­

jezdn ych  1 nieuzasadniona jot 
panika robienia zapasów/. Mam 
też na myśli pracowników hand­
lu , którzy starają się łako­
m ić wszystkich Niektóre sto­
łówki pracują w ciągu całej no­
cy. To samo dotyczy t̂ranspor­
tow ców , energetyków i ta-

Ludzie starają się “Of0" 
móc, nie spoglądając m “ P '  
rek. Przytoczę taki fakt: P I  
trzeba było przywieść i oaut 
ponad tysiąc okien, 
przez okupantów, zr?“ .° 
dosłownie w ciągu kijki1 go­
dzin. A  była to nledgrr

Słowem wilnianie me u  , 
Ii, zachwycili swą Pos***!  f  
czas tych trudnych chwa

Z b le n i t w ^ A L a W ia

Z całego serea " * ^  ol(. 
Jemy Rodzinom I Wjjff ^  
winnych ofiar zbrodni ** 
sorów
S° rÓW Z ^ ą d M I e J ^ H .  
Związku Polaków _

O  dniach żałoby
Rada N ajw yższa Republiki 

Litewskiej przyjęła uchwały w 
sprawie dni żałoby. Za dni ża­
łoby  uważa się również 16, 17 

18 stycznia br.
(ELTA)

.. .noIeczno-P0! ^  Dziennik spoi"-*. s K» |e
ny Rady N a j w ^ ' /  U & “‘

K U R IE R
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